
Numer okazowy. • Nakład 7 oo egzemplarzy. 

Pismo polityczne, narodowe i katolickie dla wszystkich stanów 
wychodzi trzy razy tygodniowo, we wtorek, czwartek i sobotę. 

Pnedpln\4. kwartalnie 1 marttq, :r odnoezenlom do domu 1 ~4 mr. 
pnyJmujq, waz.yet.Jde poorty 
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Oglonenlo po ·15 fenygów od wiersza drobnego Jednołamowego, 

na stronie 6 lamow«;j. 
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\11 imię Boże! 
Wysyłając w świat pierwszy ten numer na­

szej Gazety, czynimy to - wzorem tradycyjnym 
naszych oJdw - w imię tego, bez którego opieki 
i pomocy, żadna sprawa dolfrą nie będzie. 

A serdecznem Jest naszem i::agnieniem, by 
nowa nasza Gazeta stała się ziarnem zdrowem 
I zbożnem, które plon musi wydać obfity, by słu­
żyła ona tylko sprawie dobrej. Wszak na tych 
tak bardzo ukochanych, Jak zagrożonych Ianach 
naszych polskich tyle Jeszcze zagonów, których 
nie przeorał gruntownie plug oświaty, tej naszej, 
S?.~crze narodowej, tkwiącej korzeniami glcboko 
w ca/ej pr~eszlości narodu potężnego, co nie­
gdyś przedmurzem był chrześcijaństwa i pukle­
rzem europejskiej kultury, Wszak nic wszędzie 
Jeszcze rzucone ziarno, które ma Jako plon wy. 
dać uświadomienie narodowe i obywatelskie ka­
J!dej Jednostki z tych milionów, z których się 
składa nasze społeczeństwo. 

redagowane w mysi tych wszystkich wymienio­
nych wyżej narodowych potrzeb, docierało wszę­

dzie. Wszak mamy jeszcze setki domów pol­
skich w każdej okolicy, w których pisma nie ma 
wcale, lub też - co gorsza - zatruwa polskie 
dusze jadem obcej nam kultury pismo niemieckie. 
Dla tych przedewszystkiem ma być nasza Ga­
zeta. Do tych chat, w których dotąd panuje mrok j 
pod względem narodowej samowiedzy, nasza Oa-

1 
zeta powinna wnieść j asne promienie światła i 0-

które nawet uczciwi Niemcy nazwali .. bzikiem 
antypolskim", udawała sic mu latwi~j i _ le~iei 
dzięki temu, że trucizna 11arodowci menaw1śc1 ~ 
kolach niemieckich już się by /a rozszerzyła. Nie 
stało się to wskutek wzmożenia sic patryotyzmu 
pruskiego, lecz wskutek słodkich widoków n_a zro­
bienie karyery urzędniczej, na otrzymame na­
grody za „hurapat ryotyzm" w brzęczącej mone-
cie, jako „ostmarkenzulagi" i t. d. 

W tern wszakże tkwi zarodek gangreny, za­
rodek raka który toczyć zaczyna naszego wro­
ga. Politykę antypolską, która doprowadza pow~li 
do takich stosunków, piętnowanych tylekrotnie 
przez posłów naszych jako „ korupcya", potępią 
przyszłe pokolenia, rzucając k lątwę na tych, co 
doprowadzili do podobnych stosunków. 

~2.:,."\Vcze ciep/o ukochania narodowej sprawy. 
-Du:hx ciertmo!y ulecieć powinny pod wpły­

wem nasze(Oazety. I~ wypowiedzmy walkę za­
ciętą. Do walki tej w imię <l'>brej, zbożnej sprawy 
naszej polskiej przystcpujemy z wiarą silną_ i uf­
nością, że kto żyw, kto pragnie 'Jcyszej przyszło­
ści narodowej, ten nasz sojusznik, nas,;--1l:!łf ser­
deczny, co kroczyć będzie z nami ramię prz)'--.t~ 
mieniu. Do walki tej przyst~pujemy zbrojni w po­
tężny oręż wiary, że walka to o dobrą sprawę 
i słuszną, sprawę maluczkich i uciemiężonych, 
walka, której błogosławi Bóg. 

Wobec tego wszystkiego my dumni być rno­
żemy, że sprawie naszej służymy j edynie w imi~ 
słuszności. I ta słuszność daje nam rękojmie, że 
mimo wszystko nasza będzie górą. Warunkiem 
wszakże to. że trzymać się będz iemy zdała od 
pruskiej gangreny, że nie pozwolimy się zastra­
,;Jyć ani hakatystycznym groźbom o dalszem WY_· 
wla!iZEzaniu i innych prawach wyjątkowych. sk1e 
rowanych w _nasz by t narod~wy . _ani te~ ulegać 
kul!uraln}"m srodkom gerrnamzacy1nym, 1ak zna­
ne „ folksd~tt(h~,11.ungsa~endy" , .,jugendfcrainY_"· Ola nikoiro z nas nie Jest zapewne wątpli­

:Wem, te przyszłość jaśniejsza naszego narodu 
eżną jest Jedynie od wartości wewnętrznej, od 
'clnoścl i uświadomienia nas wszystkich bez 
ątku. ,.O ile powiększycie i polepszycie dusze 
szą, o tyle polepszycie prawa wasze i powie­

cle granice" - powiada wieszcz narodowy, 
POznaniu narodowych potrzeb, w uzbrojeniu 

cha w to wszystko, co przyczynić się może do 
zasPOkoJenla i polepszenia dusz, w tern taJem­

ca polepszenia praw i powiększenia granic. 
wa oświata tylko wiedzie nas do tego celu, 

najlepszym Jej rozsadnikiem pismo, opierające 
silnie o wszystkie te podwaliny, które stanowiły 

stanowią o tężyźnie narodu, stojącego nieugię­
e wśród walących się nań zewsząd burz. 

. W imię Bo?e ją ząte::!r_.rozpoczy11amy, 
imię świętej sprawy naszej. W, .,jUI1zdoiczland,;( 1 L cl_, .' t. ~ .. c'.o k t~rych na~ a-

gną slodkiemi sio :~ami I ob~et111~am1. • 

Możemy śmiało twierdzić, iż bez narodowej 
rasy, docie~ającej do każdej polskiej chaty, ża­

dna z naszych iasty tucyi, odgrywających w ży­
ciu naszem spo/eczncm tak ważną role, nie mo­
flaby spełniać należycie swego zadania. Dzialal­
llość Czytelni Ludowych, Towarzystw oświato-
wych i kulturalnych nie mogłaby być tak wydaj­
ną, nie mogłaby przynosić tych owoców, k tóre 
faktycznie przynosi, gdyby nie czynna pomoc 
1>olskfego pisma, czytanego w każdej rodzinie. 
Niemniej ważnym czynnikiem jest prasa nasza w 
rtY=oju gospodarczym społeczeństwa. Te setki 
tysiccy członków, Jakie liczy wspaniała organiza-
1,-ya naszych Spółek pożyczkowych i gospodar­
czych, te dziesiątki milionów oszczędności, złożo­
nych w tychże Spółkach. te dziesiątki milionów: 
których zorganizowanie i uruchomienie umożliwi'. 
Io st':"orzenie tysiccy nowych warsztatów naro­
dowei Pracy - to w wielkiej micrze również za­
sługa 0_ś'-'iecajqcej dzialalnosci naszej prasy. 

Dz1es1ątki. setki przykazmi 11arodowycl1 bez 
których poznania społeczeństwo nasze od d;wna 
stałoby sic bezwolnym łupem tych, co czyhają 
na nasu:i zgubę, . tylko dzleki prasie narodowej 
s:'1ły sic w/asnosc1ą dobrze zrozumianą szero­
kich war_stw. A na tem skorzystało cale nas;;c 
~Po!eczenstwo we wszystkich przejawach swego 
zyoa. ~ulturalnego i gospodarczego, 

Stąd dążeniem każdego uświadomionego Po­
lak •• obywatela być powinno, by pism() polskie, I 

Rozwydrzenie hakaty. 
Rozwydrzenie hakatystyczne przeciw nam 

spowodowane faktem, że pragniemy pozostać 
tern, czem nas Bóg stworzy/, Polakami, dosz/c 
do szczytu, gdy pod koniec ubiegłego roku, wśród 
huku dział na Ba/kanach, zastosowano po raz 
pierwszy wyw/aszczenie. Omyliła się wszakże 
hakata, mniemając, że my padniemy ze strach1 
plackiem przed bożyszczem pruskiej kultury, że 1 

trwogi runiemy na kolana, by całować but pruski 
prosząc o laskę i zmiłowanie. 

Minęły, chwała Bogu, te czasy, w których li­
czyliśmy na to, iż z Berlina powieją łagodniejsze 
wiatry, gdy hakata ostatecznie łeb skręci. Nie le­
kamy się dziś już spojrzeć hakacle w twarz li­
cząc na własne siły żywotne, które pozwoliły' się 
nam ostać do dziś dnia - mimo tylu burz które 
przeszły nad naszemi głowami. Tylko moż~ kilku 
nas~y~h naJ~aś_nied~ialszyc~ konserwatystów 
gdz1es w pow1ec1e witkowskim nosi w sercu u­
krytą nadzieję, że system pruski da się przebła­
gać, jeżeli zaniechamy urządzania wieców i roz­
b_udzenia na nich ducha miłości Ojczyzny i poczu­
cia obywatel_skiego. Jak się na to zapatruje nasz 
lud, n!1sz og_ol, wypowiedział w Komitecie witkow 
sk1m Jeden J~d)'.!JY polski gospodarz, dając naukę 
tym, co powmm narodowi świecić dobrym przy ­
kla~em, co nieść powinni przed nim „oświaty ka­
ganiec". 

. My wiemy, że jest pruski system, zmierza­
iący . c«;:lo~vo od _lat tysiąca do wyparcia narodów 
slo1~1an~k1ch. z ich odwiecznych siedzib. System 
ren 1strna/ wiec _dawno przed zrodzeniem się ha­
k_aty ~ głowie Bismarcka. Nie potrzebujemy prze­
c1e_z_ s1eg!1~ ?o tych wieków, w których poprze­
dmcy ~z1s1e1szycl1 Prusaków ogniem i mieczem, 
a Jak s1~ w ten sposób nie da/o - podłym pod­
?tepem I trucizną. !~pili_ Słowian nad rzeką Łabą 
1 _rlawelą, w dzis1e1sze1 Brandenburgii, tern slo-1\iaf1sk1em cmentarzysku, na którym wznoszą sk 
dum~e ~ury k?szarowej stolicy pruskiej. Dość 
wym1cmć ~azw1sko Plottwclla, który już w czwar 
tym dz1cs1ą!~u. ubi.cg/cg~ stulecia zaprowadził 
D_oczątk 1 dz_1s1eJ_sze1 kom1syi kolonizacyJnej, clzi­
s1e1~ze1 polityki ~gla_dzania naszego ludu przez 
?db1er!ln_ie nam z1em1. Ojciec hakaty Bismarck 
ow ks1ąze o żelaznej pięści, to tylko 

O 
lirugic, po: 

prawne ~y_danie _Plottwclla. Praca przeciwpolska 
Przcobrazaiąca się powoli w szal, zwyrodnienie'. 

Takie jest i b_:,rp1e meug1ęte zaP,rfry wanie 
naszej Gazety na stosi,',~k n~t do ) Jch, co dla 
nas nie maią niczego, kn,.~ 'ustitw ,'ryją tkowych, 
lub słodkich pigule!,;, które nam ~-- pewnością na 
zdrowie nie wyjdą. 

Jedynie w nas samy ch leży rozwi::izanie ta­
jemniczej przyszłości. która nas czeka. Stąd bu­
dzić nam należy ducha oporu wobec w szelkich 
zakusów germanizacyjnych, trzeba nam - we­
dług słów złotoustego księdza biskupa B andur­
skiego - stać i trwać, nie dać się ruszyć ani o 
krok z_ tych_ stanowisk, które świadczą o naszej 
polskosc1, me dać sobie wydrzeć tych skarbów 
których każdy nar ód, nie chcący zasłużyć. na za~ 
rzut podłości, strzeże j ako dóbr swych najświi;t­
szych i najdroższych. 

- --........... __ _ 
W ważnych chwilach. 

Od lat dziesiątek nie przeżywa/ nasz naród 
c~w_il ta~ wa_żnych, i ak obecnie. Wśród ludu 
k , ązą ta.i~m111cze opowieści o „roku 1913". Rok 
ten nrzymeść ma zasadnicze zmiany, na których 
wspomme~1e _ser_ce rośnie, wzmaga się duch i or­
chota do zyc1a I pra~}'.- Z góry zapowiedział sie 
rok ten dz11ym~. Słabi I wzgardzeni, poniewierani 
prz~z sześciowiekową niewole wznieśli niedawno 
bron przeciw potężnemu wrogowi co pruską prze 
szcdlszy szkolę, u rósł w oczach 'Europy na nie­
zwalczoną potęgę mi li tarną, zbrojną w armaty 
K_rupa, obr(!nną twierdzami, wznoszoncmi pod o­
k1_em_ pruskich_ generałów von der Goltzów. Sło­
wianie, wyśmiewani przez lada kompozytora o­
~e~e!ek, ~rzedsla1~iani ja_ko zgraja przekupnych 
s~v1mopasow, podmcśl1 w imię wolności broń prze 
7!w,ko T~rcz)'.nowi i dz iś dyktują mu warunki, o 
~ kich me _śmlo ~1c przed kilku miesiącami całej 

YPlom~cy1_ potęzncj Europy, a przedcwszyst­
kiem N1cm1ec i Austro-Węgier. 
, _E~ropa POprostu na śmiech sic naraziła ra­

dząc I r~dzą~, zapcw111aj::ic przytcm, że bez jej 
zezwo!cma n_1komu sic nie wolno odważyć na 
tr?k samodzielny, !:(d1· wtem Nikita c7.arnogórski 

1 r?l-po~ta. w~rprowadzil j:1 z równowagi ~miJ/cm 
v:i ~o~v1ed!e111cm wojny. Dumna Europa zapc­

w111,1la Jeszcze tcr:1z w ,wcj zarozumiałości, t e 
mif!!o wybu~irn wojny nic pozwoli na to. by stan 
llk

0
!ityczny_, 1ak1 trwa/ dotąd na półwyspie Balk:u·
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Silniejszym Jednak od dyplomacyl cutopei­
tklcf okazał się zapal Bulgaró_w i Serbów. którzy 
tdołali przepQdzlć Turka at blisko pod mury Kon­
stantynopola. at na finfę obronn_ą Czat3fdży. Trzy 
~alcd\\~C wyspy niejako hm:Ck(e pozostały na o­
swobodzonem morzu s łowlans½1cm: ?kadar •. Ja­
nina f Adryanopol. Kolo nich p1_ctrzą s1~ wclqz Je: 
szczc iale słowiańskie i greckie, by Je rówmez 
pochłonąć. 

Obecnie Już od dawna dyplomacya zapo-
mniała 0 swych pierwotnych zapewnieniach, że 
Turcya nic straci ani piędzi ze swych zi~!n eur~­
pcfskich. Nie miała ona nawet czasu ru mienić sic 
z powodu „omylności". stoj ącej w tak _Jaskrawef 
niezgodzie z dawniej szemi zapewnie111Jml. Nie 
miała nn to czasu. gdyż iskra, rzucona na Bał­
kanach. zaczęła zagrażać 1,ożarcm Jej samej. Na 
tle zlwieruchy bałka1iskieJ zarysowały slQ z clnyl­
lq jej wybuchu dawne zawiśc_i pol!tycznc_ pon11c­
dzy Rosyą o, Austro-Węgrami , panstwam1, mafą­
ccml równe prctensye do posiadłości na Bnlk~­
nacl1. Rosya nic wyrzekła sic przecież, mimo net- · 
skn stosowanego wobec naszego równ ież słowiań­
skiego narodu, roli opiekunki Słowian. a Austro­
Wc2'ry okazały klika zaledwie lat wstecz. że u­
mieją same zabierać sobie to, co im potrzebne dla 
rozwoju gosnodarczego. Zaboru Bośni i i Herce­
gowiny przez Austro-Węgry Rosya dotąd n'c 
przebolała i odczuwa go jako największą kieskę 
d)'plomatyczną, kt!J wle. czy nic boleśniejszą Je­
szcze od klę~kl. poniesionej na polu walki z Ja. 
panią. Jasncm więc jest, że na lakiem tle mu~ialy 
~ię stosunki austryacko-rosyjskic zaostrzyć do o­
stateczności, grożąc wybucl1em wojny, k tóra z 
natury rzeczy musiałaby poci ą'gnąć w swóf wir 
piekielny taki e obustronnych soj11szników, a w·ęc 
cale trójprzymierze (Austro-Węary, Niemcy 
i Wiochy) I cale trójporozumienie (Rosyę, Fran­
cyc i Anglic). 

Tak doszła do skutku mobilizacya w Austro­
Wcirrzech i w Rosyl, powodując do tern bardzie! 
gorączkowej czynności dvplomacyę całej Europy. 
Na politi•czncj szachownicy Europy rozpoczęła 
sic nlebezplecznJ gra, w której dotąd ścierają się 
wpływy rosyjskie, posiłkowane przez Anglię 
I Francyc, z wpływami Austro-Wę<;ier, czerpią­
ceml sil z Berlina i Rzymu. Pierwszą ws tawkę 
tworzyły porty nad Adryatykiem. Tu Wiedeń 
odniósł ~cięstwo, kosztem Sandżaku nowoba­
zarsklego, o którym wpierw głosił, że nlg v 

niego nic ustąpi. Na tern wszakże kwC§~- od 
kaliska b~aJmnieJ się nie wyczerpała .ć.. 'ia bal­
ona jeszcze kwestyę albańską. któr,..;~obeimuje 
europie sprawiała kłopot. a woin ·d od dawna 

11 tern te wszystkie kwestY. <' sama zrodziła 
iązane w Londynie !, o które ro'zbily 

się Y Turcyą a ~ań .okowania pokojowe 
_pomlod iei'IJA..mo · .,wamt ba'kańskieml. o­
az najg -Jr~· _ do ostatn;ej chwili kwe­
styę bulgar runt, .. ,ską. w której ~hodzi o od­
szkodowanie umunii za to. że zachowała się bez­
stronnie w ;wojnie bałkańskiej, nie stając po tej 
:tnl po tamtej stronie walczących. 

We wszystkich tych sprawach odczuwać się 
daje z jednej strony wpł}rwy Petersbur![a, a z 
drugiej Wiednia. Słowem wojna balka(1ska prze­
istoczyła sie na zaciętą bezkrwawą walkę wpły­
wów rosyjskich I austryacklch, z której Jednak 
łatwo dojść mnglo dfJ walki, w której pierwszą 
rolę odegrałyby armaty i karabiny w miejsce 
~ztuczek dyplomatycznych i targ6w politycznych. 

Pytanie. czy miecz ostatecznie ustąpił dyplo-
111acyi, nic jest bynajmniej Jeszcze rozstrzygnię­
te. Głuchy brzęk zbrojeń ogólnych, jaki słychać 
w całej Europie daje dużo do myślenia i nie po-

Jechałem ci Ja raz, - było to kole Bożego 
Narodzenia, - od Strzałkowa, gdzie nasluchlwa­
lern, jak tam ci Moskale szykują się do wojny. 
Jechałem ja, nie Jak pierwszy lepszy wendrus na 
własnych nogach, ino ajzcnblną. I przysiadł się 
do mnie pewien jegomość, co jak zdjął kapelusz 
tu aż sic jaśniej zrobiło. Pomyślałem sobie zaraz' 
ie musi to być mądry pan, i też. rychtyk, wiedziai 
on od razu, jak ja się nazywam. 

:- Wojciechu, - powiada - jedziecie z nad 
l(ramcy, to tam pewnie słyszeliście coś o wojnie. 

. - Może me ! - rzekłem po cichu. że to o ta­
kich rzeczach głośno we większej gromadzie ga­
dać nic warto. - Bylem cl Ja nad granic.1, nad 
którą co parę kroków stoi Moskalisko zaclcte. Jc­
d_nemu ~ mch dałem lapówkc, jako że miałem Je­
szcze kilka groszy przy duszy, i pozwolił on ci mi 
~koczyć na"."et na ruskom strouc. Bylem cl ja już 
w WestfaliJ1, przeszedłem raz nawet przez grani­
ce f!ancusk~. gdzie mnie chciel i zwerbować do je­
dne, k.opalm. ~le do Rusków, tom sic jeszcze ni­
( ~Y me odwaz_yl. Dopieram tam otwierał te ś le­
pie na _ws~y~tk1c strony, szerolachno, jakcm tylko 
mógł. 1 widziałem rzeczy, że ... 
. Ale o tern cl lepiej nic gadać, bo jak by to u-

1/yszal~ baby, to zarazby gotowe polecieć do 
,Banku 1• po~clągawszy pończochy, tkać w nie za­

,./ o~zczc;dzone l'(rosze. Taki lo j ui. ten naród babski. 

~ 

,:wala '"a powyższe pytanie odpo~ledtleć ,: ~~i 
pr1e;;{:co. Odpowiedź te da dopiero prz;ysz 
blilsza lub dalsza. . . • 1 t 

' W każdym razie nie ulega naJm111_eJsze wą • 
llwoścl, ie cala Europa przeżywała 1 _przeżywa 

Jeszcze chwile bardzo ważne. chwile, ktore usp~a­
wledi iwiaJą poniekąd opowieści ludu I przepowie-
dnie o „ roku 13". l 

Chwile te dla nas, dla narodu naszego są em 
ważniejsze, że - Jak zwykle w chwllach kry_ty~z: 
nych - sprawa polska na tle wojny europc! sk1eJ 
nabra ła w os tatnim czasie niezwyklcg? _z~cla. 
Wszak dwaj przeciwn icy, przygotowani JUZ do 
wojny. Rosya I Austro-Wcgry. posiadają w ~wych 
granicach miliony l udności polskie!, k tóra m_c ~a­
pomnlala Jeszcze bynajmniej o dawnej swcJ 111~­
podlcg loścl , miliony l udności, których pozyskamc 
dla tel i tamtej strony przedstaw:aloby znaczne 
w danym razie korzy~cl. To l eż w Ausl ry i mó­
wiono otwarcie w kolach wojskowych o kon·ecz­
ności odbudowania pańs twa polskiego pod berłem 
Habsburgów, a w tych dnlJch dopiero p isa ło o 
Iem obsżernic nawet pismo wszechniemicckle. 
wychodzące w Gracu. Nie dziw zatem, że Galicyę 
ogarnął gorączkowy ruch, że pewne kola tęsknią 
tam do ząwieruchy wojennej, choć nie mają pe­
wności, jakim będzie j ej wynik. Naj g-orszym w 
tym ruchu gorąclkowym Jest fakt, że kola te z 
góry oświadczają sic za Austro-Wc'{rami, dając 
się powodować uczuciom na niekorzyść zimnej 
rozwagi. Gotowa sic w ten sposób powlórzyć sia­
ra historya, że naród nasz umie przcle.wać krew 
za interesy cudze, zapominając o interesie swym 
najb liższym, swym własnym. nic upewniwszy sic 
co do własnej przyszłości. 

Nieuczciwa walka. ~.., 
. ,J ,:-

si Pamictne będą 11:11;r1t~sze J;,(✓~ których ' 
C PO naszem spo~c;!~(1stwic rozesz ła wieść po­

~vorna: że rzą_d, lifu~ki wywłaszcza~ z~mier7:a 
ni!Ją!k 1 pols~~';.1/,'u ż do tego przystąpił. Mimo, ze 
pier ;~!~t sz2 z:~.mach na naszą ~ar_odowość, nic 

, . JJJ.,wo wyjątkowe, osłup1 e l1 śmy. 
,,, . .ti::&Yz dziś nie czas na rozpacz, na bezmyślne 
- zpJmiętywania , załamywan ie rąk, lub pytania: 
„co będzie ?" Naród nasz w tej twardej szkole 
życia nauczył sie wicie a i ta ostatnia nauka nie 
poszła w las. Rozliczne wiece były odpowiedzią 
na gwałt nam zadany. Oprócz protestów; które 
zwykle bez prakty~znych rezulta tów pozos tają, 
widzieliśmy, jak n:.~dom jedna kierowała myśli' 
mianowicie jakby zrównoważyć znów szkodę nam 
powstałą, odeprzeć pocisk godzący w qaszą pierś ! 

I bez wyjątku wszyscy się na to zgodzili, że 
trzeba nam zajmo\vać nowe placówki, dotychczas 
lekceważone ; że trzeba nam wiccej, jak dotych­
czas, brać się do przemysłu. kupiectwa a z drtt­
giej strony też kupiectwo własne i przemysł po­
pierać, szczerze, silnie i stanowczo. Zdawaćby s!ę 
mogło, że nikt nam tego za zie brać nie powinien. 
Chyba za cnotę poczytać nam można tylko, że 
nie chcemy żyć z laski obcych, nie chcemy pro­
sić i żebrać, lecz o własnych silach pchać się na­
przód. 

Zdawaćby by się mogło, że i rządowi miłymi 
być powinni obywatele zabiegliwi, podatki hojnie 
składający i dorabiający si ę z korzyścią nic tylko 
dla siebie, ale i dla państwa, w którem żyją. 

Tak wszakże nie jest, Nam bierze się za zie. 
żeśmy się tłumn i e nic zbierali i nic dziękowal i za 
codoplero wyświadczone dobrodziejstwo wywla-

i e nie wie. jako każda rzecz ma swoje przezna­
czenie, - Jako nieprzymierzając pończocha Jest 
na Io, żeby zimą nie potrzebowały dyrdać na bo­
sąka, a Bank na to, aby porządny człowiek' co 
się nie upija i zaoszczędzi kilka talarów, ;,,ial 
i procencik i pewność, że mu pieniędzy żaden zło­
dziej, choćby i z armatą przyszed ł, nie weźmie. 

Byłbym ci o tem opowiadał jeszcze dużo 
ino, że mój znajomy, widząc, że i ze mnie chłop'. 
~ którego rozum nie w pięcie siedzi, ani \'( j akiem 
mnem, gorszem Jeszcze miejscu, mi przerwał. 

- Słuchajcie - powiada - Wojciechu. człek 
z was mą,dry, - po czem on to też zaraz pozn:ł, 
choć oku,arów! które mam od czytania, nn nos 
znsadzo!tych me mtalem. - Co by~la r. iyf:ldi tak 
o_ noweJ Gazecie, któraby pisała o tern wszyst­
ktem, co was tu boli w waszej okolicy. 

. Ter_az ci mi sic dopiero rozjaśniło we n1ózgo­
w!11cy, ze !o musi być taki_ Pan od gazety. Namy­
śhws~y s1e dobrze, zazrwszy naprzód t~ aki 
gwoh lepszego zastanowienia sic i kichną szy 
11otcm, że aż wszyscy, prócz jednego plud -!u­
cl!Y· -:- Jako że reszta był naród katolicki - v ll­
WJedzrell "Daj Wam Boże zdrowie!" - rzekl~m · 

- Gazeta. Juści, potrzebnaby była. byleby 1i 
sala_ o wszystklem, co trzeba. Ciemnoty to II n .łs 
doś;: Jeszcze, Io tępić Ją należy, Jak ten kąkol nll 
polu. Ja, W(!Jclcch Sekaty, Wam, Panie, chętni~ 
dr-pom~gę. 1,;hodzlć będę od chałupy do chałupy 
a prawić. by Gazetę ~-zytaJL I 

:- Ą nie napisalibyście tet czasem o tem 
coście widzieli? \ 

szc,:enia. Nam bierze się n . ,:le, te uwatamy Si , 
za takich samych obywa~elr, Jak Inni w J~zes C 
niemieckiej _i ie protes!UJcmy. gdy wbrew k;i 
sty tucyi panstwa pruskiego, chce nas sic !rWal 
tcm wygnać z rod~innych zagród i wogóle trale: 
tuje, Jak obywJteh drugl~J lub ~statnieJ klasy 
Nam leż za zie wzięto, ~eśmy s1_c choć D6tuo· 
wzięli do wzajemnego poprerarna sic, do popiera: 
nia wasncgo handlu I przemysłu. 

f, nic d? uwierzenia, - od rządowego stoi 
naszej prowincyi, wyszły nakazy do urzcdnikówu 
by nie śmieli kupować u Polaka kupca lub prze: 
myslowca. 

I wrzucono nam. że my _ pierwsi boJkotowa. 
l iśmY Niemców, wi,:c nam sic ty lko odwzajem. 
niają. 

Jedną_ tylko publlka~ya_ prezesa ~eJencyJncgo 
przcdsJaw1a lukc. Otóz me nak_azuJe Niemcom 
i żydom, aby, pod grozą utracema łask i dOdat. 
ków. niczego ~ie sprzedawali. Polakom. Na Io Pr~. 
dzeJ byśmy sic mogli zgodzić. Byłoby to rozpo 
rządzenie mnleJwicccJ sprawi~dliwc. Albo, gdyb • 
równocześnie wyraz i ł życzenie, by żaden N/ 
mjec nie splamił sic; kupowaniem ziomi od Pola: 
kow. 
. . Ka~dy !1ieupr_zcd~ony człowie~ od~iósl wra. 
zemc, z~ m1~szan1e sic prezesa reJcncy1 do spra­
\yY pop1cra111a przez nas swojskiego p rzemysłu 
było t~lko . P~ZYP!eczctowaniem akcyi '-'Ywt:i.'. 
szc~ama. Nie_ Je~t Jednak rz~czl\ urzcdników, wy­
sokich czy msk1clt, mieszanie się do Waśni naro­
dowościowych. Prcdzej przyst_oi im otaczanie 
swą opieką wszystkicJ1 ob;rwak:/1. ~-tez wyjątku 
i niedopuszcze}lie,~y ich krzywdzono. U nas ina 
czej sic dziej e....,.. 

. P~tb~ijs,.--[ye prc1esa rejen~Yi p_odzi_ałal_y odpo-
w1ed111g· na pewne sfery kup·eck1e mem1ecklc u 

_;)l'.fasicza żydowskie. Uważając sic obecnie w 
jedynie uprawnionych do odb:erania dowodów u­
znania w brzęczącej monecie za swój prawdziwy 
patryotyzm, zaczęll ś ledzić i prześladować .anoni­
mami tych wszystkich niemców, którzy 11_11eli _jo­
szcze odwagę wejść do skb du lub rzem 1eślmka 
polskiego. Odznaczyło sie to specyalnie u nas. 
gdzie, jak w każdym mniejszym mieście, wszy~cy 
się znaj ą, a kupcy znają klientele nie tylko ~woją, 

,ale także swojej konkurencyi. den•111cyacye I ano­
nimy posypały się jak z rogu obfitości. Niemie­
ckie obywatelki i obywatele odbierali po każdej 
bytności np. w Pleszewie. obelżywe listy bez pod­
pisów za to, że sie odważyli wejść do polskic<:!'0 
kupca. I landratowi pleszew. powiatu z1wiele .iuż 
chyba było tego podłego procederu. uprawianego 
przez pewne siery kupieckie, jeż.cli w tygodniku 
powiatowym z dnia 25 styczni.a rb. ogłasza ur.tę­
dowo co następuje: 

„ W ostaln'm czasie znów dochodzu. mnie 
denuncyacye anonimowe. Ponownie zwracam 
uwagę, ie podobne tch6rzo1vskie donosy nic 
będą wcale uwzględniane." 
Jestto bardzo wymowne! My zlchowajmy w 

obec takich wyraźnych znaków moralnego upad­
ku naszych przeciwników spokój I pamiętajmy za­
wsze. że z ło tylko zło rodzić może. Takiem postę­
powaniem kupiectwo n iemiecko-żydowskie samo 
sobie szkodzi. Można kogoś odstręczyć od kupca 
polaka, ale nie można go zmusi ć, aby kupow:tl u 
kupca żyda lub niemca. 

Słyszymy też, że obywatele wiejscy niemcy 
coraz więcej un ikają naszych miast, a po zakuoy 
jeżdżą do Poznania i Wrocławia. 

-; t o-a3>C I:; 

że kuma się z pludrami, chcąc im sprzedać zie• 
mię - rodzicielkc, to i i a nnplszc, Jak polraHc. 
fakem W ojciech Sckaty. A i na poJ;tycc teź sic 
trochę znam, bo przecież Jak się po sumie zejdzie­
my \l'romadą. albo też po zebraniu Kółka, to pro­
Wt s1e lam gospodarzom nawet niejedno. 

. (?d słowa do słowa i - dostałem się I Ja, 
"':OJc1ech _Sę~aty, pomiędzy redaktory . Wymó· 
"'.1lcm sobie Jednak, że nie będę takim gryzipiór ­
kiem. co to nic nie robi innego, j eno c3ly dzień. 
od rana d? nocy gryzmoli w dusznej Izbie, bo na 
to na moJe stare lata bym się nie zgodził. Jeno 
będ~ lat~! wszędzie, gdzie się stanie coś ciekawe­
go, 1 op iszę to raz na dwa tygodnie. 

. St~lo sic to, jak mówic kole Bożego Narodze­
nia - 1 od tego czasu latam po świecie gdzie sic 
tyl~_o _da, a d? wielkiej torby, którą ;obie nau· 
myslme pra':"1_le1~, pakuje jedną nowinę cickaw­
~z~ o~ drug(eJ, ~e tak napęczniała, kicby dynio. 
Jes1 c111ą rozp1era1ąca się w ogrodzie Michalowym. 
Jak dynię_ te . rozkroję, kicjby M agda, chcąc ugo­
tować z n1cJ zupc. to niejeden ucieszy sic tyle. co 
nigdy. , 

. Już dziS zapraszam na smaczną i zdrowll. a 
rocieszną zu ~ę ~ mojej dyniatej torby wszystkich 
z~ch, co ,sobie Jak najprędzej znpiszą nową Oa• 
, !c, ktora zaczme wychodzić regularnie fJO 
~Vtclkano_cy, od kwietnia. Do tego c1.asu pisać ml 
k':Sz

1 
cz~ me warto. bo to człek na źurze mocy nUa-

- Dyć Ja do tero nie uczony ale Jak bcdzle\ 
trzeba ~zturnąć kogo że chodzi '., M ' k• . b • • , • uO OS „I , ,l O 

1c_ me ma, a dopiero gdy sobie podle k'e/baS( 
św1cconą, to dopiero zacznie walić piórem. lak 
cepamJ. A to potrafi potem bardzo dobrze. 

Wau 
Wo/cilłt:11 Se/tały. 



Dla tnll. to tzYtaiij blan bakaWmrzne. 
h• W ~lku „KraJsblattach" czytaliśmy nastc­

lł-.ącą wiadomość : 

~~strzelony w konlesyonale. W środę rano 
zb)1zy1 sic w kościele św. Enl(elberla w Muhl­
llem.11e nad Ruhrą pewien Polski robotnik, uda­
!ąc, że chce sic spowiadać. Nagle wydobył lllnte 
i zabi ł celnym s trzałem siedzącego w konfesyo­
nale ksi ędza Wenge.Jera. Morderce aresztowa­
JIO naty.:hmlast; oświadczył on, i e zamierzał 
z zemsty zabić proboszcza kośc ioła św. Engel­
berta. ks. Wellera. 

Tak dnoszą „KraJsblatty" i blaty hakatysty­
~-zne. Zaznaczyć na leży, ii uczuciowe pisma do­
dllły Jeszcze, Iż sprawca zbrodni clerp;eć ma na 
iunyśle I czyn swój popełnił we wariactwie. Ha­
ka!}•stycznym du~zom, którym chodziło o rzu­
~cnle haniebnego oszczerstwa na polskiego robot­
nika, wydawało się Jednak, źe oszczerstwa n:e 
ID\lfoa osłabiać doniesieniem, iż sprawca bylt wa­
rJatem. Tymczasem co się okazuje na podstawie 
bUższych bada1i, stwierdzonych przez pisma, wy­
d 1oclz.1ce w Mtihlheimie? Oto sprawca ohydnej 
zbro<lni, popełnionej na świętem miejscu na oso-
1.ic duchownej, nie byt wcale Polakiem, lecz po­
llobno tfolenderczyklem. Hakatystyczne bbty, 
które podały oszczerczą wiadomość. teraz mJl­
czq Jednak, choć zbrodnię popełniono Już przed 
,lwoma ty1:odniami i dawno się mogły dowiedzieć 
11 prawdziwym stanie rzeczy. Widocznie chodziło 
nn jedy11ic o oczernie11ie naszel(o narodu, naszc­
,o ludu. znanego z religijności i nabożności. przez 
POtwarz, te Jeden z Jego szeregów popełnił tak 
ol'lydna zbrodnię. 

Dla nas wszystkich powinna pl~•nąć stąd na-
111!.a, że nie wolno nam wpuszczać do domów na­
sr.ych takich blatów, które przy każde) sposobno­
ści starają się rz:icać potwarze na nasz naród. 
Wszak mamy nasze polskie pisma, redagowane 
w duchu polskim i katolickim, w których na !ile­
.ty nasze oczu sic nie zamyka, które Jednak ni-
1tdy na naród polski nie rzucają brudnych potwa­
rzy i nic sączą w dusze polskie jadu wrogiego 
wobec .tego, co nam powinno być najdroższe. Ta­
kicm-pismem będzie tet nasza nowa Gazeta. Nie­
chaj wiec ona przepędzi z polskiej chaty wszy­
stkie blaty, z • których wleje duch B"smarcków, 
Jians.emannów. Kennemannów I Tiedemannów. 
Kntdy, któremu miła na'Sza polska sprawa, powi­
nien do tego silnie przylo:!:yć ręki. 

Ojciec św ... Pius X· o prasie. 
,.. .. Tak! O! Taki Ludzie jeszcze należycie nie 

llllńe)<1 oceniać znaczenia prasy. Ani katolicy 
świeccy, ani nawet duchowieństwo nie zajmuje 
~\ę Ul sprawą tak jakby powinni. 

Starzy mówią, że to zbyteczna nowość, bo 
dawniej ratowało się tyle dusz, nie troszcząc się 
wcale o prasę. Łatwo to powiedzieć: .,dawniej". 
Ludzie Jednak zapominają, że dawniej trucizna 
Zlej prasy nie była tak rozpowszechnioną, a prze­
to i środek działający przeciw truciźnie w posta­
ci dobrej prasy nie był tak potrzebny. 

Nie powołujmy się na dzień wczorajszy, boć 
jesteśmy ludtmi dnia dzisiejszego. Dzisiaj zaś jest 
niezaprzeczoną prawdą, że bezbożne pisma oszu- • 
lcuJą, zatruwają i psują lud chrześciański. Budu­
jemy kościoły, wygłaszamy kazania, ale to są 
daremne wysllkil W szystkie bowiem te godne 
pochwały starania i zabiegi są b~zowocne, Jeże.li 
jednocześnie nie umiemy pos/ugnvat się bromq 
katollckle/, uczciwe/ i szczere/ prasy". 

Wiadomości polityczne 
będzie nasza „Gazeta·· Dodawała stale w krótkich 
streszczeniach, a ważniejszym wypadkom poli­
tycznym poświęcać bcdziemy osobne artykuły. 

W wiadomościach tych uwzględn iać będzie­
my szczególnie sprawy, dotyczi1ce braci naszych 
" ' Królestwie Polskiem. pod Moskalem, i w Gali­
cyi pod Austryakiem. 

Osobny dział poświęcimy wiadomościom ze 
.{wiała, w których umieszczać będziemy ciekawe 
doniesienia treści niepoli tycznej. 

W ostatnich wla:Jomośc/acll podawać będzie­
my stale naJ~wieższe telegramy. 

Mimo t rudności technicznych, Jakie nasuwają 
~ie nam obecnie z powodu wielkiego nakładu nu­
merów okazowych, postaramy się o wprowadze­
nie tych działów Jut w numerze, który ukaże sle 
w połowie marca. 

Kurs papierów wartościowych 
11■ gtołd•I• berllAakleJ, 

.O,l'lk:011,tc1 pry, ... o.tnl" 
x.,.a, . . . . 
Awblr •. ... I 

2G I 25 
• • 5•1,:t, u''L'• 
. . 84,oo Bi,10 
. . 216, 70 2tó,~ 

.. CENY TARGOWE. 
Poz.nad, 25 lutego. 

Ce.ny Ehotowe 2lcłd1 r,oi:n■óskteł 
przez Pa1ronal Zwlnzku Spółek (Sckrclaryal 

Podawano dla „Rolników}. 
towar wyborowy średnl pośleJnl 

185 171 161 
Psz.cnicł\ 7 150 J 45 

r ::~ml~ft- • • • • • :i~ ::: :~: 
O • 155 ~) 

w1es(Ws.iy;lko ~. 10000 k·e-. ncllo franko Pozna • 

Pozna(1, 26 lutego. . . J 
(Ur1.cJowc ~prawpzJanie mf~Jsklcl ~om1sy1 targowe 

na lars:u zbot,tro~· klloi:r~,nó\V; 
towar pickny ircJm po~lcdni 

18 50 17.10 16.10 
Pszenica 
Żyło .. 
Jcczmfc(i 
Owies 

I ~•70 15,- 14.50 
• • 1s'so 14.80 13.80 
: : 15:so 14.40 13,90 

11\iejski targ na bydło. 
Potnoń, Z6 lulCltO­

Sprawotdanic 1, targu bytlla. 

Spcdzono lu~ z~~:~
0;;J1a rogalcft() 

107 clel~I 
I ko,ę 

503 _ ~wli1 
Razem 688 sztuk zwicrz.ąt 

Płacono za 50 kg w~g! t-:~ef. 

a) pclnomicsne, utuczone, naipr1.cdnlejsic, naI­
wytcl 6-tetnac , - • • • . • • • • 

b) młode. miesiste, nie utuczone I slarszc 

c) średnlou~~:i~~~ ;,,otls~e • 1 • d0br~c • pc\si~n~ 
mnlo pasione. każe.Jego wieku • • 

d) slarsw • , • • -
8 

~ i."a j c; 

e) pclnomlcsne, naJprzednlcJsze • 
b) pclnomicsne. młolłsze . • • • • • • • • 
c) ~rcdnlo pasione młodsze i dolirzc pasione 

starsze . . . . , . . • . • • • 
J a I o w i c e I k ro ~ y. 

a) pelnomlesne, utuczone, naJprzcdmeJszc Ja-

b) pcłno~fc~~~~ uluc~o~e.· n~lPń.~d,;ieis~ krO: 
w y naJ wyżel 7-lctnic . . . , , : • 

c) starsze, pasione krowy i m~leI rozwl1111;te 
mloJszc krowy I lalow,ce . . • • 

d) ~rcdnlo pasione krowy I Jałowice 
e) mało pasione k rowy i jalQwIce • . • • • 

Cie I C la. 
a) nalwybor owsze cielę la uluczonc , .. : • • 
b) naJwyborowsze ciele ta utuczone I me Ctd· 

sac.Jzone . . . . . . . . . • • • 
c) średnie cielęta ulucz.one i nie odsadzone 
d) poślec.Jnlc cleh: ta tuczone i nie odsadzone 
e) cielęta nieodsadzone . . , . . . . • • 

$win i e: 

JJ-38 

41-45 

35--38 

42-46 

37-42 
J0-36 
20--26 

60-64 
54-58 
46-50 
37-42 

a) tłus te świnie p r'2:cSzło i, cetlt. żywej w:ii! 
b) pełnomięsne od 240 do .100 funl 7.yw. wag-~ 59-60 
c) pelnomi~sne od 200 do 240 funt. tyw. wa~~ 57-59 
d) pcłnomięsne od 160 do 200 funl tyw. \\"agi ~~~ 
e) mięsne nitel J60 fun tów . . . . . . . • ~ 
O nieczyste maciory i wieprze . . . . . . . . 54-:,9 

$winie sprzedane za centnar tywcJ wagi: l za 
63 mk., 2 po 62 mk.. 55 po 60 mk. 108 po 59 mk.. 146 PO 
58 mk.. !f7 po 57 mk., 24 po S6 mk., I J po 55 mk., 7 po 
53 mk., 5 po 50 mk. 

Interes był ożywiony. - Tari uprzą(nicło. 

Dowcipy i tarty. 
Oświadczyny masarza. 

Pierwszym raz cię widział, gdyś krajała sad.Io -
Odtąd serce moje, jak pies w wodę wpadło. 
I odtąd w rozpaczy i strasznej zgryzocie -
Tarzam się dniem i nocą niby prosię, w biocie; 
Ryczę jak wól w szlachtuzie, gdy go na rzet wiodą 
I wybladłem jak flaki - wypłukane wod,t. -
A ty ani chcąc słuchać lej mojej mowy, 
Nadymasz się jak pęcherz, holenderskiej krowy; 
Jak owca obojętnie patrzysz na me znoje. 
Zlituj się, Anielciu, zlituj seęce moje. -
Wyrznij mnie w łeb obuchem, lub dostanę bzika, 
Albo pokochaj wzajem Kubę kielbaśnika. -

Sprytna. 
- Jagusiu kto tu był u ciebie? 
- To mój brał 

Kronika . 
1. marca 1913. 

Czytelnllcom niniejszego nu-
• S1:anownym . Gazety zwracamy uwagę 

meru okazowego naszeJ • wiadomości, zwia­
na to, że )eżeli "ni~ wsz1r1s;~~e. są najświeższe, 
szcza mlcJscowe . po iż numer okazowy 
to polega to Jedyme na tern~ ~akladzie co zm11-
wydajemy w bardzo znaczny .. druku' Jut w 
• d k • do rozpoczc~1a 

s110 ru arn1ę aklad na sobole by ł wykoi1czonr-
środę. by cały n 1 • gdy Gazeta nasza zJczme 

;1~i1~i~l~i1 t~\~I~~~~= ';~:chodzić ?§~~~nt:ie~:= 
c7,as bcdziemy mogh dostarcza . j ż ró­
kom wiadomości świeżych, tym tie:;ż• te~: ko­
żnych stronach zapewmllśmy so ie J 

resp~ndc~Jg:~ nadsy łanie uam wiadomości zwra­

camy ~{ę zreszt~ do_ w~zysjtkich tY
1
. c~,a~~t:~c~ 

• tać przyja..:1alm1 nowe nasze 51.ę s . b' a 1 kwietnia. Im wiece] pismo ~a­
p1szb Jd ~? iei:io świeżych i prawdziwych dum~­
!f~ń ~ z;;mm lepszym skutkiem zwt~zjać _będJ~e 
mogło hakatystyczne blaty, zJgra za ąc im -

1, d naszych domów polskich. . 
s ęp riza ;prawami miasta naszego p~w_iatowego 
ra niemy omawiać również ob~ze rn1~J spra~ 

P _g · eh m,asteczek powiatu I okol1cy •. st31 
mmeiszy ś . d I ne pismom memie­
wszelkie wiadomo c,, na sy a . . .· r 
cki;n tak licznie Drzez urzędników_ ' nauczyue ,. 
będą dla pisma naszego bardzo poządane. " 

• Wychodz~ca tutaj „ Gostlner Zeltuni: po­
witała nasze pismo w numerze z dnia 2~ lutego 
b ; Ze wzmianki owej nic podyktowała ~,smu tc-
1~u ·życzliwość. wynika najlepiej z tego. zeł w:pr 

• ł ono i o piśmie polsklem. które wyc IO Z! o ! 0a3o~tyniu j~ż przed kilku laty . a upad ło po _kro!­
him czasie istnienia. Jesteśmy przekona~)• ~e c_,­
che życzenie kolegi w „Gostiner Zeitung. s,ę me 

1 • 1 cz że będzie apelem do wszystkich oby­
~i:t;i'i' ~iasta Gostynia i powiatu. aby w miarę 
sil popierali nas w naszej pracy. Tem 0arn,e!T; J::;,: 
lożą podwaliny silne pod „9azete os yrlS 
i zapewnią jej istnienie w długie lata. . 

• Towarzystwa I Kó!ka rolnicze prosimy _o 
łaskawe każdorazowe doniesienie. k_iedy i gdzie 
odbywają się Ich pcsiedzenia. Kró!k,e. r_elerati E 

zebrań umieszczać będziemy rówmcż Jak 11flc ę­
tniej Dral(nąc przysłużyć sic tern tow'.lr2ys wom. 
Tylk•o bowiem w ten sposób ogól zdoła się to~va_:_ 
rzystwmni zai1,tercsować,-

• Nauka w wyższe] szkole budowy m_aszr• 
w Poznaniu rozpoczyna sic z d~iem I 1<:v1e1~1a. 
Do klasy wstcpncJ przyJmuj_e się mlodz1e~c?w, 
którzy posiadają wyksztal~emc szkoły śrcdmeJ w 
niemieckiem, ra<.chunkach I matematyce I u1<01~­
czyli trzyletnią praktykę. Kurs wstępny t~w!l pól 
roku, a oplata zań wynosi 50 mk. ~lod~1encow, 
posiadających uprawnienie do sluzby Jednor~­
cznej, którzy ukończyli dwuletnią praktyk7, przyJ­
mujc się do szkoły samej. Nauka trwa 2 1 pól ro­
ku; szkolne wynosi 75 mk. 

• Agcncye nasze zn'.ljdują sic : . 
\\1/ Gostyniu u p. Relewicza, skład zegarmi-

strzowski i sk ład cygar, ul. Leszczyńska. 
W Krobi u p. f'englcra, sk ład dcwocyonalii. 
W Pon;ecu u p. Buczkowsklel(o, skład bla­
\'li' Plaskoch u D- Zwierzyckiego, drogcrya w 

watów, w rynku. 
rynku. 

Najlepiej i najwygodniej zapisał pismo 
nasze na poac:le „ Wszystkie poaty 
w państwie niemieckim zobowiqzane są 

przyjął przedpłate na naszą gazete 

Kwil ~o 1aui!ania „6a1ety 6011Yń1kiei". 
- Bój się Boga jeśli się nie mylę, to chyba 

dziesiąty z rzędu! _ ( -------------------
- A tak, proszę pani, u biedaków zawsze 

duto dz i rei bywa! 

Nowocześnie przerobione przysłowie. 

.,W biedzie najłatwiej poznać - eg ze k u t or a'! 
„Kto pod kim dołki kopie, ten - p e w n ie 

ma \;.O n ces j ę n a te Ie I o ny lu b e I e k try Kę. 

JO W reslauracyi. 

WSospodarz do kelnerów: 
~al Bąrtźcie d1iś wyjątkowo grzeczni 

dla g, ści I. . . 
-11 Dlaczego, proszę pana? 
-/ Mięso się zepsuło. 

'o/ Na targu. 

P a n i : Przecie! ten szczupak nieżywy, 
go CZUĆ. 

uslutni 

bo jut 

Ż ydówka : 
qalkem ~wiety; on 
~zut . 

Nie prosze pany, szczupak jest 
ne śmittdzi, to jeno mnie trochę 

I 
I 

I 

Kwit niniejszy prw;imy wyciqć, nnpisać swoje mu.-iak,, 
i dok.ładny adre:s I ochlać tUCJn z picn1ęJtm.i na poczcie. 
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• Walne zebranie Bnnrrlku pity~z~o;xin~ 
Gostyniu odbędzie sie 16 arca • • 
4'/, w strzelnicy. b 9 052 903 65 mk. Do 

Bilans wykazuje O rotuia ozostaio 17 758,17 
dyspozycyi Walnc~?:e;~~~iosfo sic o 281 676,49 
mk. _Konto depoz~do na rok l9I3 2 536 044,07 mk. 
mk. t wykazuje sa nao rok 1913 2 603 956,09 mk. 
Remancónl t weksh;ia sic bardzo korzystnie i zaslu-

Sp ,a rozw~ . 
gaje oa ogólne zaufame. . . 

, Czytelnie ludowe znaJdują sic. 
W Drzewcach u gospodarza Józefa Rakow-

skiego. J • ó eJ· W SarbillOIVie u Balbiny anow1cz wn • 
W Sawinach II gospodarza Jankowiaka. 

Gostyń. • d • 5 Tow. Kupców Samodzielnych -post~ zeme 
b m. o godz. 8 wieczorem w lokalu posiedzeń. 
• Tow. Mlodzlcty Kupieckiej _12 b. m. o godz. 

9 wieczorem w lokalu posl~dzeu. Wykład p. C/: 
ICllpnika o „Ustroju sądowmctwa w Niemczech, • 

Tow. Przemysłowców 9 b. m. o godz. 7 I• 
wieczorem w lokalu p. K. Jankiewicza. 

Tow. glmn . .,Sokół" 2 b. m. o godz.6 po po­
Judnlu. Wykład druha Stachowskiego. . 

Giełda strzelecka 2 b. m. o godz. 8 wieczorem 
w strzelnicy. • 

l(oło śpiewackie lekcye odbywają sic co 
czwartek o godz. 9 wieczorem w lokalu K. Jan­
łlewicza. Członków przyjmuje się na lekcyach. 

Tow. Robotników polsko-katollcklch dnia 2 
b. m. Po nieszporach na sali szpitalnej. 

TOf., Terminatorów 2 b. m. o godz. 71/i na 
sali szp1talnej. • 

Tow. Terminatorów w l(robl, kurator ks. pro­
boszcz Stankiewicz, o godz. 7'!t wieczorem. 

Tow. Mlodzlety Polsko-katollckleJ w l(robl, 
w niedziele 2 b. m. o godz. 41/t po południu. Ks. 
Bukalski. 

Tow. Przemysłowców w Krobi, prezes p. W. 
Szulc, posiedzenie w niedziele dnia 2 b. m. o go­
dzinie i'1i. 

l(olo śpiewackie "Harmonia" w Krobi posie­
dzenie w niedziele dnia 2 b. m. o god,z. 8 w lokalu 
p. Staszyka. 

Tow. gimnastyczne .,Sokół" w Krobi prezes 
druh Maćkowiak, w niedziele dnia 9 b. ~- w ho­
telu p. Pomorskiego. 

Tow. Robotników Polsko-katolickich w Krobi, 
patr~n _ks. Bukalski, w ostatnią niedziele każdEgo 
miesiąca po sumie. 

Czytelnia l(oblet w Krobi w wtorek dnia 4 
b. m. o 71h wieczorem. 

• "· • n co"owe od~ 19- bm. 
Przypominamy, że w~~sprawy. które mają 
b)'.ć w Krobi załatwione, winny być podane sądo­
wi okręJ;?owemu w Gostyniu najpótniel 14 cjni 
przed rokami. 

i Poniec. 
n . Tow. Przemysłowców zebranie w niedziele 

dnia 2_ b. m. o godz. 8 wieczorem w lokalu p. Stan­
greck1ego. 

Kółko rolnicze w niedziele 2 b. m. po sumie 
w Ochronce. 

Tow. gimnastyczne nSokól" w niedziele dnia 
9 b. m. o godz. 5 w „Tivoli". 

Tow. Robotników w niedziele 9 po sumie w 
Ochronce. 

• ~oni_ec. Walne zebranie Banku Ludowego 
odbędzie ~Ie w wtorek dnia 4 b. m. o godzinie 2 
P? połudnm na sali w Ochronce w Poniecu. W 
ciągu roku powiększyły sie udziały o około 5000 
marek, depozyta 105 OOO marek, fundusze rezer­
wowe o 18 OOO marek. Liczba członków wzrosła 
o -52. 

Piaski. 
Tow. Przemysłowców posiedzenie 2 marca 

o godz. 7 na sali p. Stroińskiego. Ważne sprawy. 
In Tow: Robotników połsko-katollcklch św. Mar 

c a pos1c_dzeme w niedziele 2 marca o godz. 5 
po poludnm na sali p. Stroińskiego. 

Wielkie Strzelcze. 

0 
go!~w5 $piew

1
u „Chopin" zebranie w niedziele 

• na sa I Domu Katolickiego 
k Szanownych pp. Prezesów upr~sza sic o ł 

br=~~ ~~;}!le do11iesicnia, kiedy odbywają się z:: 
czasu tychź~zn~ka?~_az ewentualne zmiany co do 

• Biblioteka zjcdn • 
w powszednie dn· . oczona w Poniecu otwarta 
I święta od 12-z'i :~~em od S-9, w niedziele 

• Gostyń. Stawki wo: k d 
slYtiskiego odbędą się · i s owe la powiatu go-

l) W Piątek 14 ;,,arca O d . 
Krobi na sali p p . go z. 9 mm. 45 w 
wa, Babkowie, Do~~c~{i ~

I:~°sf la !(Krobi, . Pempo-
2) W sobotę 15 marca areJ robi. 

w _strzelnicy dla miasta P 0
1 godz. IO w Poniecu 

ck1ego. on eca I obwodu ponle-
3) W poniedzia łek J 7 

hotelu „Kalserhoi" 0 god 9 ":i~rca w G~stynlu w 
Dreczcwa, Orabonoga z.O tra Gostynia. Piasek. 
Podrzecza, Smogoszew~. s owa, Boguslawek, 

4) W wtorek 20 marca dz 
hotel „Kalserhof" dla b O go • 9 w Gostyniu 
wschodnio-gostyfi~klcgo ~ wodu komisarskiego 
wa I Babkowlc _ Stare z wyJątk_lern Pempo­
Cnchorowa, Czajkowa ~0

1 ?0stynia, Brzezia 
' a cszyna, Malewa, Du'. 

!.___ -

' 
w ·t Jdowa Ziół' 

si Y, Ooli, Kossowa, Siemowa, t o • 
k~a. Sikorzyna i K~aJewl~. od eni w latach 

Wszyscy młodzi ludzie, ur z ó do-
1593, l8Y2 i 1891 I latach poprzednich, ktr;:itrzY· 
tychczas nie otrzymali defl~itywne_go_. tawić w 
gnięcia w sprawie woJskoweJ, wmm_ SIC f 5 marca 
Krobi 14 marca o godz. 8, 15, w Poniecu godz 8 
0 

godz. 8,30, w Gostyniu 17 i 18 marca O 
• 

rano~ Na Wlclkanoc b. r. rozpoczynają uczę­
szczać do szkoły wszystkie dzieci urodzon

2
e w c_za 

sle od I kwietnia I90/j do 31 marCfi 1907.. wnio­
skiem o zwolnienie dzieci słabowitych wmno sic 
zwrócić do Inspektora szkolnego. . . 'k 

• Gostyri. W powiecie gosty11sk1m wym 
liczenia bydła w r. 1912 dal następujące rezulta_ty. 
Koni naliczono: Gostyń 247, Krobia 179, Pom~c 
157 Piaski 48; w obwodach wiejskich : gostyn­
ki ~schodni 1939, gostyriski zachodni 196'.', krob­
ski 1791, poniecki 1513. Razem było kom w po­
wiecie 7838, 93 więcej, jak w r. 1911. 

W Krobi naliczono dwa muły. Osłów było w 
obwodach wiejskich razem 22. 

Liczby dotyczące bydła rogatego są nast_ępu: 
jące: Gostyń 196, Krobia 471, Poniec 328, P1ask1 
59 ;obwód gosty1iski wsch. 5533, gostyński zach. 
5791, krobski 6492, poniecki 5509. Ogółem w ca­
łym powiecie było 34 384 sztuk bydła rogatego, 
807 sztuk więcej, niż w r. 1911. 
. Owiec naliczono w całym powiecie 9775, t. i. 
o 901 mniej, niż w r. 191 I. W poszczególnych ob­
wodach było: w gostyńskim wsch. 1970, w go­
styńskim zach 1838, krobskim 2267, w ponieckim 
3665. 

Liczba nierogacizny spadła w całym powie­
·c1e, niewątpliwie wskutek braku paszy, spowo­
dowanego zeszłoroczną suszą, z 30 889 na 28 817, 
tj. o 2 072 sztuki. Nierogacizny naliczono: w Go­
styniu 430, Krobi 691, Poniecu 663, Piaskach 157; 
w obw. gostyńskim wsch. 7013, )V gostyńskim 
zach. 6018, krobskim 7714, ponieckim 6131. 

Razem naliczono kóz 2192, drobiu 91 267, uli 
2643. 

• Obliczenie naturalii w Gostyńsklem. Przy 
ubezpieczeniu inwalidowem oblicza się naturalia 
w pow. gostyńskim na rok bież. jak następuje: 

a) Dla urzędników : wolne mieszkanie 180 
mk. tlla żonatych, 80 dla nieżonatych; użytkowa­
nie z ara roli 2,00 mk. ; wolny opal 105 mk. dla 
żonatych, 40 mk. dla nież. ; dochód z jednej kro­
wy 104 mk., jednej świni 100 mk., z drobiu 40 mk.; 
1 Itr. mleka 0,12 mk.; wolne utrzymanie z pra­
niem dla nieżonatych 500 mk. 

b) Ola robotnik~ : wolne mieszkanie dla żo­
natych 75 mk.,clla meżonatych 50 rńk.; dochód z 
1 ara 2,00 mk.; wolny opal 60 mk.; dochód z je­
dnej krowy 110 mk., z jednej świni 80 mk., z dro­
biu O mk.; Itr mleka 0,12 mk.; wolne utrzymanie 
z praniem dla nieżonatych 400 mk. 

Deputat w zbożu, grochu, ziemniakach, ma­
śle i t. d. obliczać należy według przeciętnej ceny 
targowej_ 

•. Tepl~nl~ gąsienic. Zwraca się uwagę na 
przepis pohcyJny, nakazujący właścici elom ogro­
dów i t. d. tępienie gąsienic na drzewach ( krze­
wach pod karą do 60 mk. lub ar esztu do dwóch 
tygod!li: lnte~esowani powinni się zabrać do pra­
cy teJ J3:k na1wcześniej . Coprawda nie potrzeba 
się obawiać, ~Y gąsienice w tym roku, zwłaszcza 
wo~ec. ostatmch mrozów, wykluły się przed 1 
kwietm~, lecz później, z nastaniem wiosny, gro­
ma?zl się _ty le ~rac w ogrodzie i w polu, że wszy­
stkiemu me mozna podołać. Żandarmi mają nakaz 
kontrolowa~, czy odnośne prace będą do koiica 
marca ukonczone. 

• ~aczność przed oszustami. Lantraci prze­
strzegaJ~ gospodarzy, by mieli sic na baczności 
~rzed meznaJomyml, którzy twierdzą, że są mę­
zamI ~a1ąama prowincyonalnego zabezpieczenia 
od ognia t chcą ściągnąć odnośne opiaty za rewi­
zyc_ bu~y~o~ve. Prawdziwi mężowie zaufania 
pos1adaJą feg1tymacye, które muszą na żądanie 
ok~zać zabezpieczonym. Nieznajomym któ b 
legk1tymacyi takiej przedłożyć nie mogli ::l~żyy 
po azać drzwi. • 

~,,,,,,,,,,,,,,,,~~ 
~ Stanisław zwierżvck·i ··::~ 
~ Plaski Rynek iy 1, ,•· 
,~ ~~ład che~ikalii parfu i. i :•:: 
'· • 1 artykulow chirurgiczn 0 ~u~: .> 
.... ~ 0!e do k11pieli m dl . - n· +. 
-.._ sw1ece woskow~ i Jea a, wody muf 'O • c, -. •• 
-._ na osie ol1'w d rynow"• snmro P.: la •• 
' I ' a o maszyn k b 1· - +. 'I. arby, lakiery k • 3! o u m, ~ 

Jół!f WołiWO~łE 
w Gostyniu 

Wielki wybór materyałów na kostyumy, 
suknie, bluzki. 

JEDW1\BIE 
gładkie i w deseń, na spódniki, 

kabatki I fartuchy 

Batysty, perkale, nesle. 

Modne chustki 
g1077 wełniane i Jedwabne. 

Gotowe ubrania 
męzkie i dla chłopców. 

Kapelusze .. 
I 

Miechy. 

Bielizna 

Dery. 
Ceny nizkie. Znaczki rabatowe. 

···································-· ••••••m•••••--••-•-•• .. - -i Salwatora i •• •• - - · :: także w syfonach od 2-5 litrów : •• •• - -;: poleca ;: 

•• •• 
:: Hotel de France g ł 118 = = -5 K. JANKIEWICZ. 5 .. = 
=··································= -------------------
[entralna Dro1er ya 

Z. Thomas, Nast. 

Właść: Sz. Mroczkiewicz 
Gostyń Rynek 23. Telef. 131. 
. Najtańsze źródło zakupu na: 

Oliwy do wszelkich maszyn. 
Smarowidło na osie. 
Mączkę, _sodę. i mydło do prania. 
Mydta t oaletowe. 
Farby, pokosty i lakiery. .-

T elef. 76· Zał. 1865. 

F. Janaszewski Gostyń ' __ ...:;..._ 

Za_kład wyrobów ślósarskich 
1 konstrukcyi żelaznych. 

Fabryka siatek drucianych 
na płoty. 

g llO? Znldodom 

centralne ognewania 
wodocią1ti, oświetlenia J;?azowe, 'dzwonki 

I elektryczne, !i!lclony I t. p. 
e Równict polecam mój 

~ ~!~1 _kół, maszyn do szycia, lamp 1tazo­
: 1 1 przyborów do oświetlenia J;?azowci:o. 

• •••••••••3•MM~a•••ee~.o~~. 

••••••••••••••••••• • ._ ' po osty, ~dzlc t s,,.;~tki. • •• 

~ ;:;~•i::ic:~fai:'~i~•-~00 ~ , _P_rz_y_z_a_k_u.:;p,.;.;11.::a::c:.:.h...!:p:..:ro~s~i:.::m:1y-.!p~o~w~oł!JY~W~a~c:..· ..:Się~:_ 
' medycynatne, arty~:f.:n::" 'Io:: na ogłoszenia w piśmie naszem. ,,,,,,,,,,,,,,,,,,~! 

I .. ♦♦♦♦♦♦♦♦ ... ♦♦♦♦♦♦ 



Dodatek do 1 numeru okazowęgo, 1 marca , 1913. 

Nasz język. 
... N~.s~a ~11ow~ polsk~ łączy. nas wszystkich 

n,1Js~~1e1_. 1 o teJ polskiej mow1e poznaje na ob­
czyz111e 1'olak Polaka, ona łączy wszystkie sta­
ny, ona zbhza_ kslccla do robotnika, oua sprawia, 
źe _<;1ągle sobie przypominamy, jako jednym 
byl1s111}: narodem. Ta mowa polska jest z wicin 
względow r~e7zą bardzo czci i poważania godną. 

_ Ody _ ks1~zę _Lech około roku 500 po Chry­
~tus,e_ z~kła?<1ł pierwsze pafistwo polskie w Onle­
zn1~~ 1uz_ mow,! PO _polsku. - .,Niech żyje Piast" 
- .. olali PraoJcow,e nasi. gdy rządnego koło­
dz1~Ja z uad O opla wybierali sob Tc na ksi ęcia: -
/11i Języku polsk!m głosili Pierwsi misyonarze za 

ec_zyslawa wiarę ch rzesciańską naszym przod­
~}m •. w Języku_ polskim wydawał wyroki i prawa 

1elk1 nasz kroi K'.1,zimicrz, królem chłopów na­
zwany dla swego OJcowskicgo serca dla ludu,; -
PO polsku nawoływali sic w bitwie rycerze uasi 
fdY, ~rzez ;vieki bronili chrześcjja11stwa od Tur~ 

Ó\\ t i:atarow: - PO polsku mówił ten kmieć pol­
sk_,, !<tory przez długie wiek; wszystkie stany ży­
w,_I 1 ktory był zawsze wzorem pracowitości 
1 Jest podst~wą naszego bytu uarodowcgo; po 
P?lsku Pl~al! J1tz_ue dzieła nasi poeci i powiescici­
p1sarze I sw1at niemi się zachwycał i budował; -
Po P?lsku modl_1li się Swicci i Swięte uasze i cuda 
jtY1111i w tym _Języlrn : w polskiej mowie wzywali 
• oga ~ęczcnmcy nas,, mordowani za wiarę przez 
M~skah: P? . ~olsku chcą mówić do Boga dzieci 
uas_ze nl~wmne. n~d których cierpieniami świat 
maJący Jesz_cze Boga w sercu. się lituje - więc 
~ez} k pols~,. to Język wielkich, potcżnych a do-

ryc_h króla,~ - to język l,ohaterów - to język 
ludzl bogoboJnych - to język świętych. 

. A I na zewnątrz piękny, dźwięczny to język, 
- Język tak śliczny, iż w kraju obcym cudzozie­
r~lec słyszą~ go, staje i pyta się: jakim to języ­
l,1em, t_ak miłym dla ucha, rodacy nasi mówią? 

Wiec zacny i poszanowania wszelakiego go­
dny ~karb ten iczyk polski. 

. Myśleli wrogowie nasi, że ojczyznc naszą u­
śmie!·cq, gdy sie nią podzielą I ua jej ciele trzy 
gramce pociągną - ale omylili sic i zawiedli w 
swycl! Za!)llarach. Został duch w ciele ojczyzny 
naszeJ, ktorcgo żaden car uśmiercić nie zdołał; 
- została krew w ciele ojcz;yznv naszei. która 
Je obiega i ożywia, a tym duchem, tą· krwi(I, to 

KSlijDZ-BOHf\TER 

. r ieszlo stu 
język nasz. On sprawia, że ~lś po ~awY i Kra­
łatach, gdy Polacy z Poznama, ,?la_rs jak bracia, 
kowa się spotkają, mówią do siebie, 
jak jednej matki dzieci. jcach to ŻY· 

Język nasz, to drogi spadek po 0mówn;Y nJm, 
cie narodu naszego. Kochajmy gok aszego 
dbajmy o czystość i piękność języ a n • 

Idzi em do ciebie .. , 
. k. . P. Baker'" Bra,ylii) (Z potmnlu 1l{aryi Konopmt ttJ /1. I. n all 

.. .ldziem do ciebie, ziemio, matko •11~sza, 
Co! z pienvorodncf u•odzila nas glmy I 
i dziem dQ ciebie, rzesza Iwo/a ptasza. 
Pow,-aca;ące do gni(l2t! swoiclt syny ... 
JViecha/ nas dola, ;ak patdzierz roz/n·°:'za, 
JG-zyk/11csz _f - Wnet lwo/c zbiorą się dn1ty11.y, 
Przez imię lwo/e ,: na twe wolame . 
Lud wieniy Polsko 11 bok1t ci slante. 

.. .ldziem do ciebie, ziemio, matko mila, 
By 11paść czołem na two/'e z~proże ••• 
Nic feno liczba my, ale t st/a. 
Nie 7eno plug 'my, co lany twe one, 
Ale ,: pionm, co Etfg go posyła, 
By walił bory o spntehniat"! kone •• 
Nie ;'cno proch my, co z w,atrcv~ polata, 
Ale i bary - dtwig11ące pd! !wiata. 

... /1,f/olami walt't będziem w two/i!; k1ttm; 
Socha w t·oz!wtfach kra/ać twe zagony, 
At ;i się pęta 1t szyi rozlut11i, 
At b1telmie z ciebie ogie,l zala1ony ... 
Niecha/ nas nie tknie nikt, niechaJ nie bluźni; 
Że nie masz syntfw dla two/e;· obrony I 
Na fmierć, na życie oto ci oddana 
Podlaska d11sza .. podlaska sttkma11a ... 

... Serca się nasze pod stopy twe !cielą, 
Polsko, /aką ctł nie widziały d11chy... . 
Ty wy;dz,csz srebrna - lżów naszych kąpielq 
H/ymyta, stro/na w i/Jóź twoich ra1lt11chy. 

zmęczenia czy gniewu przy stole, stojącym przed 
drewnianą kanapką. 

W drugim kącie izby, przy malowanej szaf­
BOJOWNIK ZA WIARĘ I WOLNOŚĆ. ce, w której poustawiane były fajansowe talerze 

-i szklanki z zielonego szkła, stal szczupły chłop­
czyna, boso,. w drelichowych spodeńkach i ko­

1. 
PASTUSZEK. 

szuli z szarego płótna; w jednej ·ręce ściskał bat, 
w drugiej wielką księgę, mającą karty ze starej 
bibuły. Chłopczyna wciskał się ze strachu w kąt 

Czerwcowe słońce chyliło się ku zachodowi. i szlochał po cichu, czasem tylko 'głośne łkanie 
Odchodząc, rzucało ziemi złote snopy promieni, wyrwało sie z piersi dziecka. 
które wpadając między wiśniowe liście małego sa- Kobieta, wszedłszy do pokoju, jednym rzu­
du, muskały niedojrzale owoce. Pod dotknięciem tern oka spostrzegła placz,ącego chłopczynę 
ciepłych, dobroczynnych promieni, wiśnie rosły, i gniewnego męża. Zwróciła się też do niego, PY· 
rumieniły się, czerwieniały I przybierały smak tając: 
przewyborny. - Co się stało? 

Sadek wiśniowy, ozłocony p romieniami za. - Jeno obraza boska, przez Antka niecnote 
chodzącego słońca, otaczał mały, niski dworek - odpowiedział mężczyzna łagodniejszym nieco 
wiei ski, który niewiele różnił , się od chaty wie- głosem. • 
śn iaczcj . Gdyby nie mały ganeczek, oparty na Kobieta patrzyła pytająco na siedzącego 
drcwniauych slupach i większe okna dworku, mężczyznę, a on prawił dalej: 
zdawaćby się mogło, że j est to zwykła chata. Ko- - Obraza Boska! przez tego darmoźjada; 
Io dworku spostrzegamy małą niską stajenkę, nie- zamiast pilnować krowiny i cielęcia. pozab ierał 
opodal stodole i studnię z żurawiem. Za wiśnio- stare bibuły 2le strychu i rozczytał się w nich ni­
wym sadkiem widać grzędy z jarzynami i kilka by ksiądz jaki, a tymczasem lysula z cielę~iem 
uli osłoniętych rozłożystą lipą. Po za woniejącem wlazła w pszenicę sąsiada Mikołaja. Mikołaj za. 
drzewem wid11ieje ł ączka, na której rznie trawę miast chłopaka nauczyć rozumu, napada na mnie 
drobna, s7,czupla kobieta. Na jej twarzy.,~e- i wyzywa ostatnimi wyrazami, omalo w złości nie 
dlei i pomarszczonej. maluje s,ę łagodna słodycz. sprobowalem kija na jego grzbiecie. A nie jestże 
Z wynędzniałego oblicza kobiety domysleć sie la- to obr~za Boska? ~ prz~z kogo? a jeno przez 
two, że częste troski niepokoją biedaczkę, że t~ło,,. mecryotę! Zamiast pilnować krowiny , bawi 
przebolała wicie. W ogródku panuje zupełna ci- s,~ \\l"'pamcza. Dość Już tego! pokarałby mnie 
sza, wśród której od czasu do czasu słychać Bog, gdybym chlopalrnwi poZJwolil wyrość na 
szczęknięcie sierpem i brzęk pracowitych pszczó- próżniaka ! Skoro nie cl1ce pomagać rodzicom ,~ 
lek. krwawej ~racy, ~iech idzie między obcych. Przy 

Naraz rozległ si ę hałas. S łychać było gnie- kowadle 111e będzie mógł zasłaniać sobie ócz temi 
wny głos męski, szlochanie dziecka i gwałtowne meszczęsnemi bibułami. 
bicie pięścią w stół , od którego brzęcza ły drobne . Podc~as gdy 1;1ężczyzna wykrzykiwał gnie­
szybki w okienkach dworku. Wśród wrzawy nie wrne, kobieta ~tala .1 słuchała, a od czasu do czasu 
można 'rozeznać słów, po chwil i jednakże słychać spoglndala z zalem na szlochajqcego chłopaka. 
dokła dnie następujące wyrazy, wymawiane, gnie- z.alosne spoj:zenie matki wycisnęło nowe 
wnie, krzykliwie: ' voto~t łez z oczow chłopczyny. Ojciec wygada-

- Do kowala oddam darmozj ada! Oddam! ws~~ się, ucich ł, kobieta, wysluchaws;y spra~ 
jak mi Bóg miły ! Jak em Mackiewicz! cato. 11,)oczęla krzątać się po izbie. 

Ody głośne krzyki i szlochania dosz ły do . t1kryla stó ł grubym obrusem, położyła na 
uszów kobiety pracującej na łące, twarz j ej stała mm 1leb_ razowy, postawiła misc mleka kwaśne­
sic smuttniejszą jeszcze. Podniosła się szybko od go, rzyrnosl~ z _kuchni dymiące ziemniaki, a we­
ziemi, a zebrawszy do płachty zerznięt,1 trawc, zwi\wszy męza_ 1 syna do wieczerzy, sama osia,. 
podąży_la spiesznie lrn d~mowi. Płachtę z trawą ,cJ.!'ii takze, lecz Jadła tylko z przymusu W 'd nl 
zostawiła przed drzwianu, a sama wesz ła przez gmew męża i płacz syna odjęły spra. I 0f2k e 
sic(, do izby. W izbie, pod oknen:i, na drewniar- ,e bleci.e apetyt, za to stary Jadł z wielk'cowau~ 0• 
malowanej kanapce, siedział męzczyz1rn mo~~~i & Antek zaś półgębkiem. Szlochanie i !7:as~ lemd, 
mieć b!i:::~=- ~ ~: Eiecl.zial Z,aQ;::~WlenlO.D.\• l i k.owal!un w~~~Yu:.h: ~~ e:•- ...1 _ ---, c~~ 

P ola się two/e wiosną rozweselą b I. 

L dtfw T-,y cala w shneczne wy u~ 0'. 
11 • . l, • iit w 111eb1e •• 

Wolno!ci ptJ;dzusz, co l e;ą J J • b. I 
.. .idziemy, matko I i dziemy ao ~,e ,e ••• 

------
DLA NASZEJ DZIATWY. 

Polskiemu dziecku. 

Dziecino mała, u kolan twe] matki _ 
Ucz się pacierza w ojczystej m_ow1e, 
Bo ponad tobą niewidome św1adk_1, 
z błęk itów nieba patrzą się ojco_w•~· 
Nawet spokoju nie mieliby w meb1e, 
Słysząc twą modlę w ję~yku m~znanym, 
Na zawsze by się zaparl i_ tam c1eb1_e, 
Skargę na ciebie zanieśli. P!"zed P:;1~f-1 Pamiętaj dziecic, że tyś JLIZ w sp crzn e 
z' smnyci, rąk Boga· Idei not ten dost~ła_,e 
Czystym go oddaj matce twej, OJCZY2.'.tl • 
Skonaj, nim wydrzeć by~ go z. serc~ m1 a. 
0 dziecię moje! T y na polskiej ks•7?ze, 
U~z się li tery sk ładać w wolnej chwil_, , . . dze 
Czy w strojnej szacie, czy w proste) s,crmtę • 
Z'llai język, k tórym dziadowie m?wil,.. -' 
Znaj i ukochaj ! nad wszy~tk,e p1ęknoscl , 
Co blyszcz(I tobie bl3;ska~11 zwodue_m,, 
Kocha.i pamiątki minroneJ w1clko~c1,. . 
Groby , wycli braci i s~a.rb_y tweJ z1em1. 
Niechaj n~!m ilszą będzie c, zabawą, .. 

. 0 dziejach .tawnych słuchać ~powl:sc1. 
0 tych pokryty.eh nieprzebr7:miałą_ s_Iawą, 
0 dniach wesela, - chluby_ , bolesc1. 
o, dziecię moje, j r.,żel i na w1ck1 
Miłość Ojczyzny ~-er ce twe zachowa, . 
To mimo przeszkóo; jak świat ten daleki, 
Zabrzmi nanowo dźwięcznie nasza mowa. 

Marya Sokolnicka. 

f=©=il=©=l~l=©=li =©=I 
Na wszystkich pocztacl, kosztuje pismo na­

sze kwartalnie tylko 1 markę., z odnoszeniem 

do domu 1 markę 24 fen. 
\... 

Ojciec, zjadłszy wieczerzę, wyszedł. W izbie zo­
stała matka z synem. 

- Na, jedz ! - mówiła kobieta do chłopca 
łagodnie. - Zawsze musisz czemś ojca pogniewać 
- dodała po chwili - wiesz, że z nim nie rrm 
żartów. W idzisz przecie, że oboje z ojcem cię­
żko pracujemy, pomimo to nie możemy nastar­
czyć na wszystko, wiesz dobrze. że na przed­
nowku często głodem przymrzeć trzeba. Powi­
nienbyś nam w pracy dopomódz, nie jesteś prze-
cie dzieckiem, skończyłeś lat dwanaście! ~ 

Chłopiec w pierwszej chwili odpowiedział 
szlochaniem tylko, uspokoiwszy sie nieco, rzekł: 

- Oj mamusiu! mamusiu ! kiedy te książki 
tak mnie do sie'bie ciągną ! 

- A czy nie dość czasu masz na czytanie )~ 
książek w zimie? W lecie trzeba koniecznie by-
dła w polu pilnować. 1 

Na łagodne słowa matki chłopiec odpowie­
dział głosem ża łosnym: 

- Ale mamusiu, ja nie chcę do kowala 
-:- Nie chcesz, a cóż zrobisz, jeżeli ojcie~ od-

da cię do . ni_ego, j ak to przed ~hwi_lą powiedział. 
- Ucieknę! - rzeki chłopiec zywo bez na-

mysłu. ' 
Odzie? cło kogo? - zapytała przestra­

szona kobieta. 
. - W świ_at, ?O miasta. do szkoły, do ksią-
zek - odpow,edział Jednym tchem chłopiec. 

- Do szkoły ! - mówiła matka - do szko­
ły!_ Ach, . gdybyśmy mieli na to, chętnie oddali­
bysmy cie do szkoł y. Ale za co? za co oddać ? 
kiedy tu oknami i drzwiami bieda kołace. Jedne­
g? rnku ~r.ad z?oże wybije. drugiego posucha, 
k!'.;dy 111clz1e! zab1~r7:e _wGda, to i skąd brać pie­
nki .b~zy. Bozc zm1łuJ się nad nami - wzdychała 

o ,eta. 
. Ch_łopiec, postawszy chwilę przy stole poło­
zy! lyz,kę, P?ukł_adał szare bibuły, które ~vywo­
lały gr.,ew 01ca I położył ie na skrzyni kolo pie 
ca, a pocałowawsz;y matkę w rękę, wszedł do al= j 
kierza, ukl~k_ł _Przed obrazem Matki Boskiej O-
Sh obralT!skieJ I m~dli ł się rzewnie i gorąco. 

. Pam Mackl_ewiczowa tymczasem poszła wy­
doić krow:e, a idąc z mlekiem do piwnicy. spo­
Wztegl~ siedzącego mcża na lawie pod l!ankiem. 
. s awiwszy mleko do piwnicy, us iadła obok me-
za I Powtórzyła_ m_u swoją rozmowę z Antkiem. 
Stalnry uspokoił s,ę Już zupełnie; rzeki też głosem ., 
pe. Ym smutku: 

chla -k OJ, ci~żka ~ola _nasza! Ju ż in wiclzc. żer­
!== pa • et . s~k.1 wyzyć nie może, jak r yba 

~- -~~W!~t.....+;.Y"" 



W Popierajmy prze·mysl 
Na porę wiosenną 

·eh niskich cenach polt'Ca po znan) . . . t 
k• k" dla dziec, ' dz1ewczą 

$U len I • ·elkim wyborze gotowe i.romne i clcganck1e w _w, . t glO<IS 
• odlug miary uszy e. . 
, p niczki halki, kapotki, 

Citelki, !artuszld. ;f6
pd ończo~hy, rękawiczki, rzapeczki, peleryn ,, t 

~ ~ = gorse y. 

Wyprawki dl_a ni~mowląt, 
Bielizna dziecięca ' damska. . 

• ściel ruaterya na suknie, Płótna nu lartu_cby I P1° eh . wstążki przybory 
eh t.ki jcc!wahte '"' artu J ' . · 

us •• 'tp O żvczliwe poparcie pros, do ~rc1a I • , • 

kupiectwo swojskie. Swój • do swego po swoje. DJ 

Wincenty Dabiński 
Jedyna wieksza <!3s~elni~ 
: parowa w powiece!. • 

Cegła, licówka, ~achowka, 
sączki i wszelkie cegły 
formowe. - Terakoty. 

Wszelkie wyroby tylko . najprzed-
niejsze; iakośc,. i:-1065 

,:: Srótownik =:: 

Jzanawnym Panam fi~P!~~!!P 
Polecam 1 mam zawsze .

1 
J 

1 
. 

• •• tomobr owyc 1 ozy. 
I. Młockarn~~ b.'Jące na aires rolnictwa wcho­

skacb. 2. wsze!. te "'"~ w za e· konstrukcyi: ma­
dzące maszyny, _' to na_Jnowsz \iwiarki maszyny 
neże sieczkarnie ?,_beakowe,. z . . e parownil..;, 
to o~owe, drylow111k1 •Sa.'<0!11a • t mnz n do szy. 
pl~ki i kultywatory Ventzk1egbo, ~n3:sfelkie inne. 
• pf ff• Kołowce Brenna or 1 ' · . 

CJa • a • f • ~I I t • wynalazca wiszą• Najlepsze Centry ug, •. eo e 
ce O bębna. , Diirkopp•, Domo .PP· n i Io• 

g Przyjmuj~ reperacye wszelkich maszy 

komobil. • • . teina i tanią DaJ·ąc rękojm1<; za sum1euną, ~ze • ed. 
l k parCJe meao prz obsług~. prosz<; o as a we po • " gł 105 

sic;biorstwa. Klara Mroc~kie~_•c~~ 
Gostyn, w domu p. Kujawskiego w pobhzu ' ) nku. Ceny umiarkowne. Ceny umiarkowane. Antoni Mońko, Ciostyn 

• Rynek. Tel. 137. 

I Stolarnia budowlana. 
Skład mebli i trumien. I M ek Gostyń • fOZ J Rrne!!,., 

g1011 N.ijwiększy polski skład _szkła stołowe?"o i_ dJa Sl'ECYALXOść: , restauracyi. Osobne senv1sy do _kawy t ob,ad_n 

surowa szczeć i rołosię 
kupt0ę w każdej ilości i płacę najwyższą 

cenę targową gł JOJ urz;1dzenia składowe, ·1· od najta,\szych do najleps7.ych.1:4Jansowe gan_u ~ 

'"Z tmy do mycia. Lampy, latarme, osobo~ częsc1 Kos1tori,sy na iądanie bezpłatnie, do lamp, palniki do okowity, nafty 1 gaz~t. I K I■ , k■ Siatki do wszelkich lamp żarowych. Em~ltę 
gnacy O 1ns I pi~-"'°"'· komi,,,, gamki do mleka ,td '""'""'""'"'"""'""'"'ii'""l 

Gosfyń, ~ K~:ka nr. 
2
• rw~NAWROCKi~·o;~;;;] f ~;~;;;·1 

e. Murawski, Gostyń 
Fabryka szczotek i Pedz:li. 

Piotr KańieIDski t Biuro ar~hlleklonlczne I lnler~s budo1111an~ l ' oo:O;~~r sie j 
Piasli _ Rynek. ♦ poleca s,ę do wykonywania h w;zelk,~h i ! 

Skład i pracownia obuwia i prac w zakres budownictwa we o zącyc . I na ng/oszenia I 
"""'"' "~""" i dla dded. Skład drzewa, koryt glinkowych I wsze/- I w Oilmie nauem. ! ~~~Q~''_l?Senną I dlatową obuw,e .... kich. m.--.terya/ów budowlanych. : I ' • •ooo:oooooooooocooao;c ocl 

roznego ro za1u. g1111 / ~,A ........ ~ ~ ~~ ........ .A♦• g g g g 
00,, ,~,.. ...N•-... • •••••• ==-.....~_'C ~"""""" .. ...._,_,,_,,0000000 

Dowcipy i żarty. lony, a proch będzie innym dany na lekars~vo. 
Na drugi dzień wszyscy chorzy jak kto !1JOgl, 
czolg-ając się, albo na czworakach uc1eka1ą ze 
szpitala; Janek wygra/ zakład i czmychnął, a 
chorzy wnet do szpitala wrócili. 

Janek Okpiświat udawał doktora. Przyszedł 
llo ncwnc~o szpitala. gdzie było mnóstwo cho• 
n-eh i oświadczył lekarzowi szpitalnemu, że ju. 
rro ws1.ystkich uzdrowi i szpital opróżni. Zakład 
zrobiono; Janek pod sekretem każdemu choremu 

•• powiedział, że intro najsłabszy z nich będzie spa. 
W szkole. 

- Więc powiedz mi, gdzie jest Jamaika ... wiesz? 

- Wiem, panie profesorze: u mojego ojca w szaiic. 

W sądzie. 
Adwoka t tak szczerze. bron i ł swcg0 klienta 

oska rżonego o kradzież, że wsz)·scy byli wzru. 
szeni. a nawet oskarżony ociera sobie oczy cle• 
gancką chusteczką. \.Vtem adwokat spojrzawszy 
Przypadkiem na niego wola : ten łotr ma moja chusteczkę do nosa ! 


